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Str ,  1. 1. Protokó ł  czynności  czwar tego ogólne
go zgromadzen ia  towarzys twa  odbytego dnia 29.  
s tyczn ia  1847.  (Żyezyćby należało,  by na przysz łość  
przedmioty do narady  podczas posiedzeń to w ar z y 
s t w a  naprzód były og łaszane  drukiem,  a t ak każdy 
członek p rzys tąpi łby  do na ra dy  z g runtowniczem 
zdaniem,  miawszy czas  do namysłu . )

Str.  I. 27.  Sprawozdanie  z czynności  komitetu 
względem dopełnienia uchwały 5tej p rzeszłego  z g r o 
madzenia ,  tyczącój się uprawy Jnu i konopi,  czytane 
p rze z  Maurycego Kra ińsk tego na  ogólnem zgroma
dzeniu,  dnia 29 s tyczn ia  1847. (W tóin sp rowadzan iu 
powiada sprawozdawca,  ze okaże się, źe Galićyja wy
daje  rocznie p rzędziwa  lnianego 164.061 cent.  78  U.

konopnego 80.563 ,, 62 „ 
Ponieważ u nas  j ako  średni  plon z morga p rzy

j ą ć  można ledwie cztćry centnary lnu,  a sześć  cen
tna rów konopi międlonych,  będzie więc pod uprawę
lnu przeznaczonych m o r g ó w ............................... 41 .015%
a pod uprawę k o n o p i ......................................  13 .42 7%

Razem morgów 54 .4 42%  
Z czego wynika,  że z ogólnej  ilości 5 ,803 ,736 

iflorgów pola ornego w Galicyi,  każdy 1 0 6 % ,  w zbli- 
żeni i l  107my mórg j e s t  wzięty pod uprawę roślin 
włóknis tych.  Tyle szanowny sprawozdawca.  Redak
to r  Tygodnika idzie o głowę,  ze z ogólnej  ornćj  p r z e 

s t rzeni  ledwie 400ny morg idzie pod uprawę rośl in , 
włóknistych a tak w przecięciu więcćj ich 1 Q  m. 
a. wydaje,  aniżeli  s zanowny sp r awozdawca  podaje.  
Ktokolwiek uważnie p rzypa t rywał  się naszym łanom, 
zgodzi s ię  na  zdanie r edaktora.  Dalój  mówi s p r a 
wozdawca :  „Urzędowe  tabele s ta tys tyczne podają  
plon 7. roku 1841 na  256  044 centnarów lnu, a  495.087 
centna rówkonopi ;  wypadałoby więc pod l en 64  0 l 1 [ j m .

podl tonop ie  82 .514  „  „

razem 146.525 „  ,, 
a  tak z ogólnej przes t r zeni  pół  ornych wypada łby 
każdy 39ly morg pod roś l iny  włókniste.  S tosunek ten 
oczywiście j e s t  zawielki (szczególnićj  pod ług  obl i 
czenia szanownego  sprawozdawcy) .  Dalej mówi s p r a 
wozdanie :  „Gdybyśmy przez zaprowadzenie dosko
nalszej  uprawy plony nasze podnieśli ,  nie mówię j u ż  
do tego stopnia,  na j ak im stoją Niemcy i Belgia,* 
ale tylko do przecięcia w innych prowincyach au-  
st ryackieh,  podług Betzholda na 5 %  cen tna ra  lnu,  
a 8 centnarów konopi obl iczonego;  to na  tej samćj  
przes tr zeni  zbieral ibyśmy o 78.769 centna rów 75 'a. 
lnu, a  95.941 centnarów konopi więcćj niżeli teraz.  
Licząc podług p rzecięcia cen lwowskich centnar  
lnu po 10 złr. 40 k r . , a cent.  konopi po 12 zlr.  
30 k r . ,  dochód krajowy powięszyłby się o 2,039.473 
zlr.  10. kr.  m. k.“  Tyle sprawozdanie ,  U nas  s i e 
wają len w okolicach mniej mu sp rzy ja jących ,  p o 
spolicie w kartoflisku,  nie o wiele tedy upraw a  może 
być t roskl iwszą,  konopie s iewują w świeżym n a 
wozie, , po s ta rych s t awiskach,  po nad  rzeki  i •stawy, 
a jedno i drugie częs tokroć zwłaszcza ,  gdzie d l a '  
nich miejsca tak są  bujne i gęste,  że zaledwie p o - '  
myślić można,  j akby mogły być lepsze.  Trosk l iwsza  
uprawa  i sp r awa  tylko w okolicach mnićj  tym r o 
ślinom sprzyjających,  pot rzebną j e s t  tu i owdzie.
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Chcąc mieć więcej lnu i konopi, potrzebaby zająć 
pod nie więcćj roli, a czyliby z tąd w naszych oko 
licznościach był zysk lub s t r a ta ?  dopiero pytanie. 
Sprawozdanie oblicza zysk bruto, a któż nie wie jak 
bardzo się tenże różni nieraz od czystego zysku? 
Nie wiemy z jakich dat oblicza szanowny sprawo
zdawca przecięciowy wydatek tych dwóch roślin 
z  morga? niedotknął nawozu potrzebnego na grunta 
pod te rośliny w okolicach mnićj im sprzyjających, nie 
wykazał liczby potrzebnego robotnika i t. d. Pewną jest 
rz e c z ą ,  że każda gałęź rolnictwa, o którą się dba 
szczególnićj, może dójść do bardzo wysokiego s to 
pnia  doskonałości, pewna wszakże i to, że rolni 
ctwo należy doskonalić w związku organicznym—po
trzeba, aby organizm niewięcćj się trawił, niż się 
restaurować może. Rośliny włókniste są wyczerpu
ją c e — chcąc ich uprawę rozszerzyć, powinniśmy na
przód wzmódz uprawę roślin pastewnych, jako rolę 
zasilających.

fCiąg dalsay nastąp iJ

G ustaw a K arola  dr. L ip iń sk in g o  : 
K o n iczy n a  olbrzym iaj jęczm ień  him a

la jsk i, ta k  zw any k a w a lersk i.
Objawiająca się częstokroć w dziennikarstwie 

w szumnych, sążnistych, pełnych najniedorzeczniej
szych przechwałek doniesieniach, szarlataneryja, ce
lem nabycia prędkiego, nierzetelnego zysku, nietyiko 
iż  już  owładła dziedzinę umiejętności i sztuk nado
bnych, ale też już  i wcisnąć się potrafiła i w zac i
sze sielskich zatrudnień.

Od lat kilku pojawiają się w handlu- nasiona 
Bamych olbrzymów, samych cudownych roślin. Nie 
naczytaliśmy się tćż już dowolnie przechwałek ze 
s trony polecających handlarzy, nawet i w dodatkach 
naszój gazety lwowskiej o 70 ziarnistym him alaj
skim i cudownym kawalerskim jęczmionach, o cu- 
downój oibrzymićj koniczynie i t. p.

I coż jest  n. p. owa olbrzymia koniczyna, którą 
Dr. Poroch z Mars Taschendorf, tak zapalczywie 
zalecał i przechwalał? o to nic innego, jak  rodzaj 
I u nas dziko rosnącego Melotu. Olbrzymia koniczy
n a , fW u n der oder Riesenklee Tri folium melilolus) 
różui się li tylko białym kwiatem od naszego ro
dzinnego żółto kwitnącego melotu. Ani wzrostem 
ani innemi przymiotami nie przewyższa naszego ro 
daka. Podobnie zupetuie jak na kwiecie olbrzyma, i 
n a  naszym melocie pszczoły jak najchętniej przeby
wają. Z tego też tylko powodu zalecałbym zasiew

onegoż w małćj ilości w pobliżu pasiek. Po zebra
niu w 2gim roku nasienia ginie zupełnie; wszelaka 
z otrzęśnienia nowe odradzają się rośliny. Zasie
wana na paszę zieloną nie przynosi wiele korzyści. 
Potrzebują bowiem, dla dziesięciu roślin, tyle miej
sca, gdzieby korzystnićj kilkaset czerwonego koni- 
czu pomieścić można. Rośnie wprawdzie z wiosny 
zaraz, a zatćin przed zwyczajną koniczyną mógłby 
na zieloną paszę służyć. Wszelako skoszony za  
młodu nic innego nad puste miejsca nie pozosta
wia. Jeźli mu się zaś dozwoli wyroślinić zupełnie, 
zanadto drewnieje, a polecane w tym razie użycie 
łodygi na włókno, bynajmniej u nas korzyści nie 
przyniesie.

O innych cudach i olbrzymach, za które h a n 
dlarz, ogrodnik Wagner w Dreźnie, (sprzedając po 6 
złp. łót tych nowości w początku), nie jednego mi 
wyłowił talara, wolę zamilczćć, jako nie wartujących 
nawet wspomnienia O równie jednak cudownych 
himalajskim i kawalerskim jęczmionach, jako prawie 
wszechstronnie ju ż  w naszćj prowincyi znanych 
przemilczeć nie należy. Nadto czuję się do tego 
obowiązanym zawiadomić naszę rolniczą Publiczność 
z powodzeniem obudwócli, osobliwie himalajskiego w 
głównej ich kwaterze, w Saxonii, zkąd i donas 
w moim podróżnym tlomoczku prawie najpierw przy
były. W roku 1846 pojawiła się w Dreźnie broszurka , 
o cudownym tym j ęc  z m i  e n i u  h i m a l a j s k i m  czyli 
H a m p t o  70 z iarn  przynoszącym, sześciurzędowym, 
a ponieważ autor zepewniał, iż dwa razy do roku 
może być z korzyścią uprawianym, wysiałem go 
w czerwcu 1846 r. 2 t f e n a  ogrodzie. Rozumie się iż 
nie dojźrzał. Bynajmnićj tein nieodstraszony powtórnie 
z Drezna przywiozłem nasienie, ufny w przechwał
ki i ustne zaręczenia Wagnera, iż go w górach im 
Erzgebirge zasiewa, i tam tak doskonale się udaje! 
Wszelako w r. 1842 li tylko na funty go sprzeda
wał. Za prawdę! nawet na płaszczyźnie saskiej k li
mat niewiele łagodniejszy od naszego, a ze gleba 
gorsza od u a s z ć j , nikt nie zechce w ą tp ić , a 
zatem nic dziwnego iż u nas w Zaleszczyc- 
kim już w r. 1844 zamnożony z 1 tfe korcami go 
sprzedawano. Zato w r. 1845 zupełnie chybił. Odro
binę uzyskanego nasienia umyśliłem użyć do próby 
nowćj i zasiać na zimę. Wszak Wagner zapewniał 
mnie „ iż  zimę zniesie" a nawet i nasi galicyjscy 
handlarze zapewniali ,,iż bynajmnićj p rzym rozkó#  
się nie boi“ . Nadto prócz zielonkowatego zewszy- 
stkiem podobny do hordeum herastichon coeleste 
nudum. Ależ powtórnie zaginął! i już  teraz straci-
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ł e m  i j a  dopiero do dalszych  doświadczeń ochotę. Do 
r o k u  1845 zaw sze  ste reo typ  w Orniku W agnera  czytac 
m ożna  było: Neue 70fdltiytragende sechszeiliye H i
m alaya oiler v. Natnplo ist ousserordentlich ergie- 
biy vorzuylich zum  Bierbrauen und oft so scliwer 
w ie der Rogyen. Ja k ż e  ździwiłem się, a o raz  po u- 
chybieniu moich wszelkich prób u radow ałem  s i ę , 
w yczytaw szy  zam iast panegiryku  w Orniku z r. 
1 8 4 6  is t nicht zu  empfehlen !! ?

Podobnego losu doznały  i inne ga tunk i  p rz e 
chw alone jęczm ienia ,  E g ipsk i  czyli Je rozo lim itansk i ,  
A n n a t ;  ow sy: nowy k a m c z a tk a , Blak Tortarian  
Oat , N orfo lk , Patato Łeed O a l , które , j a s k ra -  
wemi szumnemi przechw ałkam i znęcony w r. 1841 
zakupiłem , i nie ufając w łasnśj  wiadomości w u p ra 
wie, znakom item u gospodarzow i w Zaleszczyckim 
do rozm nożen ia  posła łem

Jeden  jęczmień tylko, tak  zwany kaw alersk i  fE ngl. 
Chevalier Beorly~) utrzym uje s ię  p o z o r n i e ,  zdaje  
s ię  iż  uzy sk a ł  p raw o obywatelstwa u nas. Mówię 
pozornie ,  oto dlatego iż  nie je s t  bynajmniej u nas  
n iew idzia lszczyzną  i już  od daw na był u n a s  u p r a 
w ianym  i bez kaw a lersk iego  ty tu łu ,  choc iaż  go i 
kaw alerow ie upraw ia li ,  jak im  go s z a r la ta n e ry ja  h a n 
d la rz y  obdarzyć raczy ła .  Coż innego ten k aw a le rsk i  
j a k  n a s z  dwurzędowy angielsk i b row arny  jęczm ień 
( Hordeum disliclion) .  Możeby ten d rezdeńsk i od
świeżył,  jako  praw dziwy b r o w a r n y  s a s k i  j ę 
c z m i e ń  dostaw szy  się  w lepszą glebę, swe podupa 
die plemię w Galicji .

W szystk ie  te nas io n a  za g ra n ic z n e  w p ie rw szych  
la tac h  p ro sp e ru ją  wprawdzie , gdyż dla g a r s tk i  nie 
t ru d n o  o dobry kaw ałek  roli. Nim się  zaś  tyle u- 
z y sk a  n a s ie n i a ,  iżby nim i łanek  obsiać można, 
najczęśc ić j p rzez  n ieoględną siejbę w pobliżu sp o 
winowaconego, drobnego, czterorzędnego  na  niwach 
w łośc iańsk ich  upraw ionego, wyrodzi s ię  tak  dalece, 
iż  od n aszy c h  rodzinnych , h im ala jsk i od o rk iszu ,  a  
ów k aw a le rsk i  od dwurzędowego zupełn ie  gorszć j 
s ą  jakośc i .  M iałem  nawet ju ż  o tem sposobnosć p rze 
k o n a n ia  się , porównyw ując świeżo sprow adzony s a 
sk i  z tute jszym kaw alersk im , pomimo iż  uzyskanym 
by ł w jednym z tu te jszych gospoda rs tw  wzorowych.

U  n a s  pewniejszemi okaza łyby  się  n as io n a  zbóż 
w ypielęgnowane w klim acie zimniejszym , m ając dłuż
sz y  czas  do roślin ien ia ,  a tśm samćm do w y k sz ta ł
cen ia .  Wiadomo dosta teczn ie ,  j a k  nie jednos ta jną  co 
do s tosunków  klim atycznych i gleby je s t  ju ż  i n a 
s z a  prowincyja . Przy większej ła tw ości w s p r o w a 
dzen iu  nas ion  z sfer  zimniejszych, w ypadałoby s ię

p o s ta ra ć  o upowszechnienie te raźn ie jszych  a  tćm 
samćm o podźwignienie zdeg ienerow anyrh  rodzin  
nych. Azowskie żyto pewnieby nas  nie zaw io d ło ,  
to ż sa m o  len litewski. Nie g rzesząż  ju ż  i nie n a ra ż a ją  
się  na  s tra ty ,  k tórzy, sprow adza jąc  nas iona  z po łu 
dniowych lub zachodnich obwodów n a s z ś j  p rowin- 
eyi z gospodars tw  wzorowych, pow ierzają takowe 
gruntom  niedbale wyrobionym w klimacie znacznie 
z im nie jszym ? N adewszystko! nie ubiegajmy się  za  
cudzoziemcyzną, owszem s ta ra jm y  się, oględnym o- 
koło upraw y zbóż naszych  rodzinnych  zachodem i 
nadal u trzym ać ug run tow ane  ich s ła w ę  pam iętni n a  
to, i ż :  non omnis fe r t omnia tellus.

Urlów dnia 25. maja 184/*.
Dr. Gustaw K arol Lipiński.

Rzecz o lasach dla w łaścic ie li lasów  i  
urzędników icłu

L a s  je s t  przedmiotem gospoda rs tw a  w iejskiego 
omal nie tyle w ażnym co ro la ,  czyli leśnictwo je s t  
gałęz ią  g o spodars tw a  w ie jsk iego ,  ledwie n ie  tyle  
ważną co rolnictwo, od k tórego szczególnie tćm s ię  
różni,” że w tamtem tylko ro la  i in w en ta rz  je s t  k a 
p ita łem, tu ta j  zaś  j e s t  kapitałem  i z iemia i plon tejże 
t- j.  g r u n t  lasowy i sam  las. Pon iew aż  pospolicie 
lasam i pokry te  są  p rzes trzen ie ,  n a  k tórych  i w n a 
szym naw et k ra ju  niewiele z ro ln ic tw a spodziew ać 
s ię  można pożytku, przeto sam las, czyli ilość i j a 
kość w lesie znajdu jącego  się  drzewa, je s t  s to s u n 
kowo większym kapitałem  od samego g run tu  laso -  
wego, i t a k :  gdy podobno nigdzie w kraju  za  1 
morg Q  N. A. g run tu  lasowego 50  złr.  m. k. w z ią ść  
nie można, to gdziebądź za  dobry las  na  takie jze  
p rze s t rzen i  znajdujący się, gdyby go się  w pien  
wycięło, najmnićj będzie 100 z ł r ,  m. k. a  tu  i owdzie 
naw et 400 z łr .  m. k. J a k  obow iązani jesteśmy z o 
s taw ić  potomstwu naszem u, rolę p rzynajm nić j w tym 
s tan ie  urodzajności ,  w jak im  odbieraliśm y ją  od n a 
szych  p rz o d k ó w , tak też  tćm bardziej je s teśm y 
obowiązani,  p rz e k a z a ć  potomstwu dobre i d o s ta te 
czne zapasy  lasowe, gdyż tych nawet w całym  j e 
dnym wieku ludzkim dochować s ię  nie m ożna, a  do 
tego s i ł a  roślinności lasowćj zn ika  w raz  z z a p a s a 
mi lasowćini, bo z wytępieniem lasów  niknie wilgoć 
w powietrzu atmosferycznćm, tak  niezbędnie ro ś l in 
ności lasowćj potrzebna. Nie było nas, był las ,  nie 
bedzie nas, będzie las. P rzysłow ie  to p o w sze ch n ie  
z  oburzeniem przy jació ł lasów za  n iedorzeczne i f a ł 
szywe uznane nie je s t  takićm , gdy m u  się  lepićj

«
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przy p a trz y m y .  J a k o ż  niedoczytujemy się  n igdz ie  
w k ronikach ,  aby przed nami gdzie w k ra ja ch  naszych  
z as iew ano  lub za sa d zan o  lasy , a  p rzecież były d a 
leko  obszern ie jsze  i gęście jsze  n iż  dz is ia j ,  chociaż 
n a u k a  leśnic twa mnićj je szcze ,  n iżeli dzis ia j była 
ro z ja śn io n ą  i upowszechnioną.  Jeże l i  tedy lasy  bez 
z a s ie w a n ia  i z a sa d zan ia ,  bez zaprow adzonych  j a 
k ichkolw iek  osobliwszych środków  i porządków mo
g ły  do trw ać do tych czas ,  d laczegożby dalój trw ać 

n ie  mogły, oczywiście pod tćmi samćm i w arunkam i,  
p o d  którómi do trw ały  do czasów naszych . Jak ież  
były  te w arunki,  zapyta jm y s ię ?  Jeden był g łów ny 
t rw a ło śc i  lasów w arunek  t. j. pokój, k tóry  m iały ze 
s trony  ludzi i bydła. W prawdzie i dawniój p o t r z e 
bowano d rzew a na  opał i budowle, ale na opał  po 
trzebow ano go mniej an iże li  dzisiaj,  bo i ludność
b y ła  m nie jsza  i fabryk nie by ło ; na  budowle może 
go mnićj nie potrzebowano, bo jeżeli nie budowano 
ty le  co te raz ,  to po m iasteczkach  i po w siach  bu
dow ano praw ie  wyłącznie z drzewa. N aru sza n o  te 
dy, ja k  w idz im y , i dawno las, ale nie n a ruszano  
pokoju lasowego, tak  j a k  dzisia j,  gdyż b rano  to, 
co się  b rać  godziło  z lasów, albo co bez szkody
je g o  b rać  można było; dzisia j zaś  b io rą  z nich l u 
dzie, czego im po trzeba ,  albo czego im się  zechce. 
Do tego postęp  ro ln ic twa w extenzyi p rzynajm nić j 
w okolicach leśnych  wytrzebił k rzak i,  k tóre  pola
orne od lasów odg ran icza ły ,  w których znajdow ał 
d la  siebie kmiotek po części opał,  i p a s a ł  podczas 
s ło ty  sw oje  bydło, a  tak  w bliższem je s t  dzisiaj
sąsiedztw.ie ruch liw y  człowiek i spokojny las ,  który 
r a d  nie rad  z powodu tak iego  sąs iedz tw a  p rze ja 
śn ić  s ię  m usiał.  Gdy dzisia j tu i owdzie ca łe  p rze
s trze n ie  lasów prze rzedzone ,  wytępione, p rze rw ały  
jedno li te  pasmo roślinnośc i lasowej, tak  i p rzy s ło 
wie powyżćj wymienione p rzes ta je  być praw dą,  lasy 
n a s z e  p rzes ia ły  być lasam i p ierwotnem i,  a nie są  
( asa m i zagospodarow anćm i,  wycinamy w nich d rze 
wo bez porządku  tu i owdzie, gdzie nam się  podo
ba,, gdzie  nam najbliżej i uajsk ładnió j,  nie py ta jąc  
s ię  wcale, cz.yli wycinamy więcej, nad roczny wy
ros tek  lub n ie ?  czyli n iszczącym  wiatrom sz laku  
n ie  gotujemy, czyli skw arnem u  s łońcu  w łono laso 
we W,ięcćj j a k  rzeczyw is ta  po trzeba  doradza,  nie 
dozw alam y p rzys tępu?  a i na  tera n ie d o sy ć ,  le
dwie s iek ie ra  swego d o k a /a ła ,  n a tychm ias t  z a p u sz cza 
my bydło., aby zębem swoim ro ś l in n o ść  lasow ą 
z a g ła d z i ł o , albo przynajmniej han iebn ie  s k a r ło -  
waciło. Gdzie są  je szcze  większe p rze s t rzen ia  
n iezn iszczonego  la s u ,  gdzie zatćm i lasowi w ła 

śc iw a a tm osfera  w przyzwoitćj u trzym uje  s ię  wadze, 
tam je szc ze  i dz is ia j  na  powyższe przys łow ie  śm iało  
odwołać s ię  można, bylebyśmy z a ra z  od dzisia j n a j 
troskliw iej la s  pielęgnowali.  Przeciwnie, gdzie ro ś l in 
ność lasow a tylko w oderw anych zachow a ła  s ię  k a 
w ałkach ,  tylko że tak  powiem, w większych lub 
m nie jszych  kępkach , tam sam o pie lęgnowanie ju ż  
nie poradz i,  tam potrzeba la s  hodować, prawie tak, 
j a k  się  hoduje  zboże na  łanach . N a u k a  leśnic twa 
przeto dzieli s ię  n a  n aukę  o p ie lęgnow aniu  i na  
naukę  o hodow aniu  lasów.

P i e l ę g n o w a n i e  l a s ó w .
Pielęgnow anie lasów  zam ierza  odebrane od p rzod

ków lasy ,  jeżeli  nie w lepszym to przynajm nićj w 
tym samym s tan ie  zos taw ić  potomstwu. Ś rodki do 
os iągn ięc ia  celu, s ą  nas tępu jące :

1 )  s trzeżen ie  od szkód i k rad z ież y ;
2 )  ro zsą d n e  z  nich użytkowanie.

S t r a ż  l a s o w a .
S tra ż  lasow ą s tanow ią  pobereżnicy, gajowi, czyli 

leśni z  leśniczym na czele. Aby obowiązkowi sw o 
jemu zadosyć uczynić mogli, powinni być wierni, 
trzeźw i,  pilni, zgodni i mieć pewien s topień  odwagi, 
zdrow ie żelazne, trudami tylko się  wzmacniające. 
P rzyzw o ita  jes t,  gdy ci ludzi s ą  o ra z  myśliwymi, 
wszelako wiedzieć powinni, że j a k  zw ie rzyna  tylko 
uboczny zysk  daje z lasu , tak  też i m yślistwo je s t  
tylko podrzędnem właściwemu leśnictwu. Tak  leśni, 
j a k  leśniczy powinni być w domu, gdy s ą  w les ie ;  
w domu będąc, powinni niecierpliwić się. P oniew aż j e 
dnak  ani cały  rok po lesie polować nie można, bo 
s ię  i nie godzi, an i też bez u p rzy k rze k n ia  n iepodo
bna je s t  gajowemu w szerz  i wzdłuż lasu  ciągle 
chodzić, a  zatem potrzeba, aby gajowi mieli w każdej 
porze  roku ja k ie ś  s tosow ne i dla la su  potrzebne 
za trudn ien ie  wśród lasu; za trudnien iem  tóm powinni 
s ię  zajmować pod k ierunkiem  leśniczego. Ten ma 
oczywiście mieć inną  znajom ość rzeczy, a niżeli le 
śni, i tak powinien umieć h is to ry ję  na tu ra lną  k r a 
jowych drzew i roś l in  leśnych, powinien mieć dobre 
wyobrażenie o porębach i zag a jan iach  czyli z a p u 
s ta ch .  Powinien umieć las p rzyna jm nić j  em pirycznie 
oszacować, drzewo m ateryalne  rozga tunkow ać,  p o 
winien się też znać  na węgleniu drzewa, na  pop ie
leniu tegoż, na robieniu dziegciu i mazi,  n a  ro b ie 
n iu  gontów, darciu łubów i umieć dozorować t a r 
tak, cegelnie i w apie ln ie ;  uakoniec pow inien  byó 
obeznanym leśniczy z przepisam i lasow em i; n ad to
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pow inien  być leśn iczy  w rac h u n k u  biegłym, umieć 
p i s a ć  w yraźnie,  czysto, a  nawet umieć przekopiować 
n ie  źle mapę la sow ą .  R esz ta  wiadomości potrzebny 
j e s t  nadleśniczym  i właścicielom lasów.

O b c e  s z k o d n i k i  l a s o w e .
Mało jeszcze  je s t  uznane praw o  w łasności cu- 

d zć j ,  gdzie zupełnie obcy ludzie la sy  dla k radz ieży  
d rze w a  nawiedzają , a  zuchw als tw o tak ich  ludzi je s t  
ta k  w ie lk ie , że się  nie w aha ją  uderzać s i łę  na  
s t r a ż ,  gdy ufają dać jej odpor a tym bardzićj,  gdy 
s i ę  spodziew ają  pokonać ją .  W takiem położeniu 
w ypada s t r a ż  lasową wzmocnić, zaczćm pójdzie, że 
albo się  napastn ików  w ręce dostan ie  i uzyska dia 
nich  wymiar kary  w przyzwoitym urzędzie , albo ich 
s i ę  od napadu  o d s t ra szy  i z czasem odzwyczai. Po- 
zakopyw an ie  niepotrzebnych dróg, poustaw ian ie  r o 
g a te k  i s t rażn iczych  bud, o to są  ś rodk i za radcze.

S z k o d n i c y  d o m o w i .
Jeże li  s ię  domowej ludności s p r a w a  lob ze zw y

czaju ,  k tóry  praw o bierze w opiekę, należy opa ł  
łub budulec, n a tenczas  najprędzć j zapobieży się  s z k o 
dzie lasow ćj, gdy się  każdemu da, co mu się  s łu 
sz n ie  należy, w przyzwoitym czas ie  i pod d o s ta te 
cznym dozorem, bez złośliwego u t ru d za n ia  i bez 
dobrodusznego folgowania w rzeczach  porządku  la- 
sow ego, prawem p rzep isanego  i obostrzonego- Jeżeli 
s i ę  ludności miejscowćj nic nie należy, na tenczas  
wypada z roztropnośc i  sp rzedaw ać  je j opał i budu
lec po cenach u m ia rk o w a n y c h , ju ż  t o , aby uśp ić  
w nićj chętkę b rzydką  p rzyw łaszczan ia  sobie cudzćj 
rzeczy ,  j u ż  to ze względu, że ludność miejscowa 
j e s t  najbliższym ustawicznym  i najpewniejszym kora- 
sumentem produktów lasowych N ajbacznie jsze  oko 
pow inna mieć s t ra ż  n a  bydło, które miejscowa l u 
dność z p raw a  lub za  pozwoleniem p a s a  po la sac h ,  i 
p rze s trzeg a ć  najmocnićj, aby bydło n iepokazyw ało  
się  w miejscach zagajowych, i w łaśn ie  praw o  pa
s a n ia  bydła miejscowej ludności,  wymaga nieodzo
wnie, aby lasy  dzielić n a  poręby, jeżeli ich się  nie 
chce oddać zupełnemu zn iszczeniu ,  gdzie za ś  Im 
dność miejscowa bez żadnego praw a wsuwa się  do 
lasów, tam wypada dobrym przykładem , bezplatnem 
rozdaw aniem  i taniem przedaw aniem  nas ien ia  roślin  
pas tew nych  zachęcać ją do uprawy tychże,  do za* 
k ła d a n ia  pas tw isk  sz tucznych , do upraw y pas tw isk  
sam orodnych , a naos ta tek  tanio  im a rę d o w a ć  p a s tw i
s k a ,  najlepićj p rzez  publiczną l icytacyą, jeżeli je  się 
m a .  N igdy nie radziłbym dla zysku, k tó ry  i tak

wielkim być nie może, wynajmować p a s tw isk a  po 
lesie , bo pasan ie  po lasach  nigdy dobrćm nie je s t ,  
i tylko tam ja k o  konieczne zle cierpianćm  być może,, 
gdzie cierpianćm być musi. Ktoby miał zanad to  lasu ,  
wolałby część pewną odciąć zupełnie  od resz ty  la su ,  
i ta k  dopiero najmować j ą  na  pas tw iska ,  a  naw et 
sam pasać  n a  niej bydło.

S z k  o dy  k u p u j ą c y  ch d r z e w o .
N ieraz  s ię  trafia, że ktoś kupuje as sygnacyje  

n a  opał lub m ateryal ,  aby s ię  tylko za łgać  do lasu , 
w zam iarze wzięcia 3 i 4 ra z y  więcej a  niżeli 
kupił. Taki kupiec pam ięta naprzód o leśniczym, po- 
tćm nie zaniedbuje i leśnych, poi kogo może, p rze 
kupuje p ieniędzmi tego, kto pić niechce. Właściciel 
albo nadleśniczy s t ra ż y  lasowćj kontrolować w ża 
den sposób nie może, jeżeli la s  n a  poręby nie po
dzielony, kontro la  nie je s t  dos ta teczną  zupełnie , a  
do tego trafić się może, że kupiec o szuka  naw et 
najuczciwszego leśniczego i najuczciwszych leśnych . 
Wypada zatćm, gdzie się to cokolwiek tylko opłaci,  
robić sk łady  drzewa m ateryalnego i opałowego a  
przynajmniej m ateryalnego zew nątrz  lasu .

D o z ó r  r o b o t n i k ó w  l a s o w y c h .
Do s t raż y  lasow ćj należy dozorować ludzi ro 

biących w lesie, czy to za  pieniądze czy za  powin
ność, j a k o to :  bijących sągi,  śc inających  drzewo, 
robiących gonty, trących tarcice, obciesujących drzewo, 
wywożących m ateryał i opał z lasu ,  palących wę
gle i t. p. Dozór powinien s ię  wykonywać dla tego, 
aby każdy robił  i robił, dobrze, co powinien i aby  
swawolnie lub złośliwie nie w yrządzał szkody. Po
nieważ różne lasowe roboty w różnych p o rac h  ro k u  
się wykonywają, zatem dozor s t raż y  lasowćj w pe
wnych porach roku śc iąg a  się na  pewne roboty, 
przejdziemy je  preto po kolei podlng pór  roku.

W i o s n a .
W tej porze obkorywuje s ię  drzewa na łuby do 

garba rn i ,  wypada przeto podług grubości pojedyn
czych drzew i ilości sz tuk  ściętych, aby na pniU1 
obdartych obliczyć ilość łubów, które gdy s ię  obdziera ją  
z grubego św ierka ,  czyli smereku, powinny mieć mnićj 
więcćj tę  sarnę długość i szerokość.  Zw ija ją  one s ię  
w trąbki.  Czy się drzewo m ateryalne z pn ia  śc ina ,  
czyli na  pniu obdziera, powinno się  u wierzchu zo^ 
stawić w k o rz e ,  pokąd zupełnie nie w yschnie, a  
wtedy należy wierzch odciąć, inaczej niebyłoby do* 
brego budulca z d rzew a w soku ściętego. Jeże l i  s ię
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d la  u zy sk an ia  kory  g a rb a rsk ie j ,  bierze k o ra  z  m ło
dej dębiny, należy wym iarkować je j ilość n a  wagę 
podług  p rze s trzen i  n a  ten cel użytej,  dębina oczywi
śc ie  tnie  się  w pień, a  drzewo n a ty ch m ias t  s ię  sp rzą ta .  
I lość codziennie uzyskane j kory , powinno się  n a 
tychm ias t  odstaw ić  do m agazynu ,  aby zapobiedz o- 
s z u k a ń s tw u ,  g d y ż  k ilka  ludzi nocną  porą  znaczną 
ilość  kory  na  p lecach un ieść  potrafi. W tćj porze 
ro k u  uajpiln ić j s t rze d z  potrzeba,  aby bydło, a  tćm 
m niej owce i kozy po zagajonych miejscach nie cho
dzi ły ,  bo te nie znachodząc jeszcze  żadnego  zioła, 
zg ryzu ją  chciwie wierzchołki i g a łą z k i  młodych 
drzewek, poczem ju ż  n iema nadzie i dochow ania  się 
p ro s tego ,  w ysm ukłego lasu .  N a  samym początku 
wiosny, czyli w łaściw ie skoro  śn ieg i w la sa c h  po- 
ta ja ły ,  należy  ponap raw iać  drogi i mosty lasowe. 
Z  powodu, że za trudn iony  lud w polu nie ma czasu 
w la sach  szkód  w yrządzać ,  s t r a ż  la sow a nie po
w in n a  usypiać ,  bo toby w łaśn ie  dało powód do 
k o rz y s ta n ia  z pory . P oniew aż w iosna j e s t  w łaśnie 
po rą ,  w k tórćj s ię  p tak i p a r u ją  i  wylęgają , zatem 
w ypada p rze s trzeg a ć ,  aby p rzynajm nie j dość r z a d 
kim ju ż  u n a s  ja rz ąb k o m  nie p rze szk a d zan o ,  p rze 
ciwnie n a s t rę c z a  się  te ra z  sposobność wytępienia 
d rap ieżnych  ptaków w samym za rodzie .  W iosna je s t  
tóż czasem , w którym należy  z a s a d z a ć  p lisze  i go
łoborza  pewnćmi ga tunkam i drzew, je s t  porą  w k tó
re j  się takowe nas ien iem  lasowćm obsiewają.

L a t o.
Z g a d z a ją  s ię  na  to wszyscy, że drzewo szcze

gólniej w czerw cu ś c i n a n e , najmniej je s t  zda- 
tnem n a  budulec, la to  nie j e s t  tedy po rą  do p rzy 
gotowywania d rzćw a budulcowego, an i  do rob ien ia  
gontów  ze świćżo śc iętego drzewa, chociaż  można 
gonty  robić z je s iennych  i zimowych wywrocisk. 
L a to  j e s t  po rą ,  w którćj można k o rzy s tn ie  ciąć s ta re  
szp ilkow e d rze w a  n a  opał.  W' tćj po rze  najspiesznie j 
d la  d ługośc i dnia podzieli s ię  sp ruc lin ia łe  drzewo 
n a  p o ło w ę ,  a le  go rącość  pow ietrza wymaga wiel
kiej o s trożnośc i ,  gdyż wojuje się ogniem, który dla 
lasów  z z w ła sz cza  łanam i zas ła n y ch  i we wrzosy 
bogatych je s t  bardzo  niebezpiecznym, potrzeba przeto  
drzewo ostrożn ie  śc ię te  i w miejsce bezpieczniejsze 
powalone, któremu się  gdy je szcze  na  pniu s ta ło ,  
g a łęz ie  poobcinało, oddzielić troskliw ie ,  choćby za  
użyciem motyki i wykopanym rowkiem, od wszelkich 
innych  polnych materyałów, bo p o ża ru  lasow ego, 
gdy  się r a z  w szcznie,  nie ła two przy tłum ić  bez wy
cięcia w pień  znacznćj p rzes trzen i  lasu .  Popioł n a 

leży od robotników codziennie odbierać, dopom i- 
n aw szy  s i ę ,  aby go nie pomieszali z ziemią. W l e -  
cie m ożna robić jam ki potrzebne do za sa d z a n ia  d rze
wek podczas  jesien i lub wiosny.

J e s i e ń .

Je s ień  je s t  porą ,  w lttórćj należy powtórnie d ro g i  
i mosty lasow e pon ap ra w iać  corocznie, rąb ią  się  
je szcze  sag i ,  a  po lecie w yrąbane wywożą do g o 
rze ln i,  b rowarów, i gdziekolwiek ich potrzeba,  albo 
do m agazynów. N akon iec  w porze  tćj z a sa d z a ją  się  
p lisze  i gołoborza ,  w łaściwćmi drzewkami.

Z i m a .

W zimie każde drzewo śc inać  można na  m ate-  
ry a l ,* )  rob ią  się  gonty, palą  s ię  węgle, chociaż p a 
lenie tych os ta tn ich ,  tam gdzie ich wiele potrzeba,,  
ca ły  rok  n ieus ta je ,  jeżeli  robotnicy nie rob ią  gontów  
w samymże lesie ,  ale drzewo do domu wożą, n a 
ten czas  należy  s ię  z nimi godzić tak ,  aby od p e 
wnej wziętćj ilości drzewa, dawali pewną ilość gon
tów. Ponieważ nie każde drzewo się  kłuje, prze to  n i e  
należy lekkomyślnie śc inać  sz tuk i za  sz tuką ,  a do 
tego w ypada na tychm ias t  w ynaleść inne ja k ie k o l
wiek p rzeznaczen ie  dla sz tuk i ściętej,  a  k łuć s ię  
niedającćj.  W tćj porze  sam ą d rogą wywożą s ię  
g rube budow lane sz tu k i  z lasu ,  tram y na  ta r tak ,  
sag i ,  gonty, węgle i zgo ła  w szystko, czemu podołać 
można, bo gdy w iosenna, le tnia i j e s ie n n a  pora  wie
śn iakow i najwięcćj za trudn ien ia  da ją  na  polu, z im o
wa dać mu pow inna najwięcćj za robku  w lesie. K ra 
dzieży lasowćj w tćj porze najbardzie j  s t rze d z  s ię  
należy, bo j ą  długie nocy, pochm urne ,  m roczne i  
śn ieżne  dnie u ła tw iają . T a  też p o ra  roku  spow odo
w ała  p ijaństwo u s t raż y  lasowćj, i sp ra w iła ,  że t a  
s ię  tu ła  po p rzy leg łych  lasom  karczem kach . P o trze
bne s ą  prze to  budy lasowe, w którycliby się  cz ło 
wiek mógł ogrzać,  n iepotrzebując  szukać  karczm y.

Z e w n ę t r z n y  p o r z ą d e k  l a s o w y

Żadna naw et najp iln ie jsza  i na jsum ienn ie jsza  
s t r a ż  la sow a nie uchroni go od szkody, jeżeli g r a 
nice jego  nie są  pewne i najśc iś le j oznaczone, je 
żeli d róg  lasowych będzie bez potrzeby i liku. P o 
winien  się prze to  właściciel la su  po s ta ra ć  o to, aby 
gran ice  la su  jego  były pewne i bezpieczne, w szys tk ie

*) Lasy, które z  pnia odrastać mają, nie z a w s z e  
i nie w szędzie  mogą bydź cięto w  zimie.
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Icontrowersy, zatem powinien poznosić, albo dob ro 
wolnym układem  z najbliższymi są s iadam i,  albo p o 
s ta ra n ie m  się  o prawomocne wyroki sądowe, Kto 
m a  ju ż  pewne g ran ice  lasowe, powinien je nietylko 
pooznaczać  kopcami, ale nadto las  ca ły  opasać  r o 
wem, a  gdzie  i o ile można ogrodzić  płotem mnićj 
więcćj trw ałym , a najlepićj żywym lub kamiennym. 
Je ż e l i  niepewność g ran ic  albo b rak  rowów, u trudza  
d ozo r  lasowy, i wew nątrz  lasów położone obce g ru n 
ta  lub pas tw iska  niemniej go u trudzają ,  powinien 
s i ę  ich przeto pozbyć w łaścic iel lasu ,  albo przez  
dobrowolną umowę, albo za  wdaniem się  władzy 
po litycznćj,  o k tó re  to wdanie s ta ra ć  się  powinien.

( C i ą g  d a l s z y  n a s t ą p i )

U praw a maktii
M ak należy do roślin  olejnych, k tóre  można w 

polu  na  w iększe rozm iary  uprawiać. Plon jego bywa 
częs to  dość znaczny, k tórego w artość  wyrównywa 
ś redn im  zbiorom rzepaku . My siewamy pospolicie 
m ak tylko po og ro d ach ;  najczęściej w raz  z m archw ią,  
albo pomiędzy inne w arzyw a. U p ra w a  maku wymaga 
wiele rą k ,  jeże li  go się  z ręk i  szeroko  rzu tn ie  w y
s iew a, w k tórym  to raz ie  idzie n as ien ia  tego na 
m org  au s try jack i  7 %  a najwięcćj 8  Intów. Dla je- 
-dnostajn iejszego ro zs ia n ia  tego bardzo drobnego 
z i a r n k a ,  p rzym ieszyw a się  do niego su c h a  u ta r ta  
g l in a .  Opłaciłoby się  u nas  zapewnie s iać  mak w 
okolicach cieplejszych i zyżn ie jszą  glebę mających, 
a le  w rzędy za  pomocą m achiny dla oszczędzenia  
ręcznćj pracy. Najlepie j uda się  mak po roś linach  
okopowych, jeżeli pod tę rolę mocno oborniku na 
wieziono. S iew ają  go też w konopisku  i po zbożu. 
P oniew aż konopie wszędzie prawie siew am y w silnie 
nawiezionym gruncie  albo s taw iskach ,  przeto kono
p i s k a  pod mak nawozić, niema potrzeby. Jeże li  zaś  
w ypadnie  komu s iać  mak po zbożu, na tenczas  śc ie rń  
zbożową po trzeba  nawieść obornikiem, k ładąc  go 
3 3 2  cent. na morg aus try jack i.  Pole pod mak p o 
winno być w jes ien i  nawiezione i zupełn ie  upraw ione 
ta k  aby z a ra z  na początku, skoro  ro la  do tego 
s topn ia  obeschnie, że j ą  porządkiem bronować mo 
żna, pospieszyć z wysiewem. To je s t  koniecznym 
w arunk iem  pewnego plonu. S tosow nie  do roli po 
i r z e b a  j ą  tedy mnićj lub więcej raz y  o rać  i b ro n o 
wać przed z im ą; gdy się  ro la  osta tn i  r a z  wyorze, 
zos taw ia  j ą  się w skibie i w sk ibę  też rz u c a  się 
n as ien ia  na wiosnę, poczem bronuje się  dobrze i 
w ałk iem  przy tw ierdza.  Oczywista, że roli,  w którćj

g linka  do tego s topn ia  p rzem aga ,  iż  się  orze tw ard a  
sk iba albo naw et prędko tw ardnie je ,  szczególnićj po 
deszczach i śniegu, chociaż j ą  się  udało m echani
cznie narzędziam i sk ruszyć ,  że w takićj mówię ro li  
s iać  nie wypada maku, pokąd s ię  roli chemicznie nie 
poprawi. Skoro  tylko mak poschodzi,  należy go n a 
tychm ias t  opleć i ziemię około roś lin  poruszyć .  0 -  
czyw isla ,  że plewienie będzie n iesłychanie  mozolne, 
jeżeli się ro li  poprzednio  z chwastów nie wyczyściło 
najdoskonalój.  P o trzeba zatćm po nawiezieniu roli 
szczególniej obornikiem nie rozłożonym dopuszczać, 
aby chwasty pomiędzy je d n ą  i d ru g ą  o rk ą  mogły 
wybujać, bowiem nie wyniszczy ich się  inaczćj.  Że 
za ś  wiemy, iż mak potrzeba siać  w skibę je s ienną ,  
czyli ziemble, a  role w których glinka przem aga 
prędko tw ardnie ją ,  i nie mamy sposobu, spu lchnić  
ich chyba nawiezieniem nie rozłożonego bardzo  
m ierzwiastego oborniku, zw ła sz cza  końskiego, prze to  
potrzeba tak ie  role przynajm nie j rokiem n ap rzód  n a 
wozić i całkow itć j poddać upraw ie , aby na nich mo
żna  się spodziew ać dobrego plonu z maku. S koro  
mak podrośnie na  3 —  4 cali, potrzeba koło niego 
drugi r a z  ziemię poruszać ,  a  zanadto  gęsto sto jące 
roślink i poprzerzedzać  tak ,  aby je d n a  od drugićj 
była na  jednę stopę odległą. Skoro  mak podrośnie 
na  jednę  stopę, potrzeba go n a g a rn ą ć  cokolwiek 
ziemią, aby nie mógł chwiać wiatr. Najw iększym nie
przyjacielem maku j e s t  miodunka; i posucha mu nie 
s p r z y ja ,  myszy i p taki są  także  n ieprzyjació łm i 
maku. Znam y mak z otwartemi i zamkniętćmi g łów 
kami. M ak z otwartćmi główkam i s ieją p raw ie  wy
łącznie  w N iderlandach  i w wielu okolicach N ie-o

miec. P oniew aż główki nie razem dojrzew ają ,  a  doj
rza łe  na tychm ias t  się o tw iera ją  i n a s ien ia  gubią, 
przeto idzie się  z worem pomiędzy mak, w trzą sa  do 
niego, co s ię  da w trząść ,  zaczćm wyciągają  s ię  ro 
śliny z korzonkiem z ziemi, u s ta w ia ją  w kupki,  aby 
dalćj dojrzewały na s łońcu  Gdzie s ię  nie wiele m a
ku upraw ia ,  zryw a się pospolicie główki, wrzuca 
do wozu, i wystawia na  wpływ powietrza i słońca. 
Łatwiej je s t  zb ierać mak z zamkniętćmi główkami. 
Wyciąga go się też z korzonkami z ziemi, u s ta w ia  
w kupki,  potćin związuje i zwozi do domu. Młócić 
maku nie można, albowiem go trudno  potćm oczy
ścić z prochu, trzeba go prze to  albo trzebić rękam i, 
albo ciąć na s ieczkarn i Najbezpiecznićj przechowuje 
się mak w małych w orkach , gdy się  każdy osobno 
postawi albo jeszcze  lepićj zawiesi. M ożna go tćż  
przechowywać w sp ic h rz a c h ,  ale tylko cienko ro 
zesłany i często szuflowany. Jeże li  się bardzo dobrze
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u da  mak, będzie go 8 korcy z morga, pospolicie 
6 spodziewać go się należy. Z korca maku będzie 
okoio 28 t b  oleju, który je s t  lepszym od rzepako
wego. Więcćj tćż bywa makuchów z maku aniżeli 
z rzepaku, i są bardzo dobre dla karmiących się 
wieprzów. Łodygi makowe są  dobre na opal i przedni 
z nich bywa popioł. Aby wszelako uprawa maku 
w większych rozmiarach mogła nam się przydać, 
potrzeba, by okolica zamyślająca się nią zająć, po
myślała naprzód o olejarni, a równocześnie dowie
działa się o handlowych drogach, którćmiby należało 
olćj wysyłać w handel światowy. Bez olejarni nie 
uda nam się ani uprawa rzepaku ani maku tak, 
jak  bez przędzalni uprawa lnu i konopi nie rokuje 
korzyści. Gdy wszelako olejarnia nadzwyczajnych 
nakładów nie wymaga, a zaprowadzona na małe 
rozm iary ,  mogłaby się gospodarzom makuchami 
przysługiwać, tedy wypadałoby, aby w okolicach 
sposobnych do uprawy roślin olejnych co 6 mil 
znajdowała się jedna na wspólny koszt gospodarzy 
założona olejarnia.

WIADOMOŚCI HANDLOWE I PRZEMYSŁOWE.

G alacz 5. sierpnia. Pokup na zboże, z wyjątkiem 
kukurydzy, jest prawie żaden. Pomyślne wiadomości 
z zagranicy i tu w kraju znacznie cenę pszenicy 
zniżyły.

Londyn 6. sierpnia. Ceny zboża w zeszłym ty
godniu znacznie spadły. Pogoda nadzwyczajnie doj- 
źrzewaniu sprzyjająca, jest  tego przyczyną. To samo 
donoszą z Liverno 9. sierpnia , gdzie jednakże do
bra  pszenica polska, w cenie się utrzymuje.

Targ na w oły w e Lw ow ie dnia 30, sierpnia. P rzy
pędzono wołów 410 sztuk. Sprzedano sztukę, wa
żąca 12 kamieni mięsa i 1 kamień łoju, po 38 złr. 
m. k.; sztukę, ważącą 14 kamieni mięsa i 2  kamienie 
łoju po 44 złr. m, k . ; nareszcie sztukę ważącą 16 
kamieni mięsa i 3 kamienie łoju po 55 złr. ra. k. — 
Para  skór wołowych kosztuje 16 — 17 z łr .  m. k . , 
a  1 cetnar łoju topionego 23 złr .  m, k.

Cena produktów  we L w o w ie : korca pszenicy
14 złr, w. w.; żyta 9 z ł r . ; jęczmienia nowego 8 z łr . ;  
owsa 5 zlr. w. w. — 1 garniec 3 0 ^  okowity 1 złr. m. k.

Lipsk 6. sierpnia. Mówią o t ć m , że wkrótce 
odbędzie się powszechny niemiecki pocztowy kongres 
w Dreźnie. •

O dessa 2, sierpnia. Sprzedano 3.500 czetw. psze
nicy po 18% — 22’% rub. i 2.500 czet. siemienia 
lnianego po 21%  rubl. assyg. Ciągłe spadanie cen 
we Francyi, sprawia tę ciszę na naszej targowicy, 
ale i niewiele też mamy zasobów dobrćj polskićj 
pszenicy, a właściciele tychże, niechcą po niskich 
cenach sprzedawać.

M adryd 1. sierpnia. Zakaz wywozu zboża znie
siono, dla bardzo dobrych urodzajów.

Londyn 6. sierpnia  Ceny zboża i w przeszłym 
tygodniu spadły znacznie; kwarter pszenicy płacono 
po 10, jęczmienia po 2 — 3, owsa po 1 — 2 sh . ,  a 
beczułka mąki jest  tańszą o 3 — 4 sh. względnie 
do przeszłego tygognia. Pogoda sprzyja dojźrzewanitt 
zboża a w niektórych dystryktach już je żęto, m łó
cono i na targ  wyprowadzano. Zagraniczne zboże 
dla braku kopca zsypują w spichrze.

Lisko dnia i8 . sierpnia. Na tutejszych ta rgach  
dnia 10. i 17. sierpnia płacono pszenicę po 22 i 20 
z ł r . ,  żyta po 18 — 17 złr. jęczmienia po 15 z ł r . 30 kr. 
i 14 złr. 30 k r . ,  owsa po 11 i 10 z łr . ,  kartofle po 
5 i 4 z ł r . ,  siana cetnar po 1 złr. 10 kr. i 1 złr. 10 kr. 
słomy cetnar 1 złr. w. w.

W tym tygodniu kartofle były tańsze dla tego, że g n i 
ją , więc każden chce sprzedać, nie czekając zupełnego 
upadku.

Zboża i kupców na toż było ostatniego targu 
bardzo mało, zdaje się że oprócz gór, już  wszędzie 
żniwa się zaczęły, w tćj okolicy te dćszcze jeszcze 
nie były tak szkodliwe jak  w Jasielskim i t. d. gdyż 
tutaj później zaczęły zboża dojrzewać. Teraz nie
rogacizną kupcy z Pilzna bardo skupują na tutej
szym targu, grube woły mają kupca.

U w ia d o m ien ia  potoczne^
Znaczne dobra w cyrkule kołomyjskim są do sprzeda

nia, albo do wymiany za mniejsze położone w cyrkule 
kołomyjskim, czortkowskim, lub tarnopolskim. Cena 
dóbr tych 30,000 czerw. zlot. Dokładna bezpłatna wia
domość pod nrem 369 %  przy piekarskiej ulicy. (3)

Dobra w cyrkule złoczowskim są do sprzedania. 
Wiadomość jak  wyżćj. (3)

Kamienica we Lwowie do sprzedania. Wiadomość 
jak wyżćj. (3)

Rządca, mający wiadomości techniczne, szuka p o 
sady. Wiadomość bezpłatna pod Nrin. 369%  przy 
ulicy piekarskiej. (1)

Własność i nakład 5*1 ©tra I®1 l l e r  a


